
Cena numeru mk. 15. Na O. Śląsku fen. 5U.
Nr. 215. Sobota 12 Listopada 1921 ?. Rok XII.

,  M / \  •

I c „ o a ^ ! N . / S A  ■  fe -  M  m  B M B f c  d *
*'y mk. 9 J—na lii strórue |83fBr sBBE^' lBw>|* m K  SB B f jaJoflll* m&3B£-
m k . 75 — na IV «tronie jBwBfc S if i iP  l l H M  M EME eS K  ™ H fc  | |3 N k  M jflflE ''
mk. 50 - - N adesłane za |B R §  IgajB l
wiersz garmoiłtowy mk. j j ^ K '  M/Sm WBB « H 9  A B P  | H R  fB W M fft

— Drobne ^ R ^ B  ^^^B  |^ ^ ^ ^ B R t
DO mk. 10 za wyraz. Naj- ^^B W i
mniejsze drobne ogłoszę- / *  iySBBBBB
me -mk. 100. Ogłoszenie; ISjEp; '
p o z a m ie js c o w e  o 5 0  p ro c . i B E f f i  S ^ B i  | H W|fct
rąsfraniczne 100^ d ro ż e j  ||B R  ^ W ^ I R l H S ^

ogło- H  ^ H B j  j|3S flt yggijjb SU k S S b B
Adnm n iK tracja  R ^ B k  a ^ B  B B B  S p l f e

o d p o w i a d a .  | H |  H |  B |  1 B E  J g | §  ^ | | _  / - #

H edakc}\ a d m in is tr a c ja  |  ^ ^ ^ B  B B ^ L  J S B S E j  g P ||j j ||
«>owna w i n  pod 9 |U p f a j d ^ H H i  S hR ć ^BHwŁ  9 H p  J& S E
Nr. 4 przy ui. p.i.ud- K  ąB a M b a lS r  i g ^ l  H f c  h h h  WHE
tkiego w Soinowcu. —~~— '* § S 8 « 3 P ^ ^  B H P  B S f e  I N i

A d r e s  d la  lis tó w  i d e p e s z  

. .IS K R A " , S o s n o w ie c .

P r e n a m e r a t a  w y n o s i :

/  c d r .o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w #  
m k . 2 5 0  m ie s ię c z n ie

O d d z ia ł y  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na  G 
Ś lą s k u .

D ąbrowa,  S ien k iew ic za  8, Telefon  78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki 
Sędzin .  Małachowskiego 9. Telefon 84 Synow iec , Piłsudskiego 4, Telefon 64.

< faAvfvjgsJfe-* -“j f fiiS iB

W  dniu wczorajszym zakońezył żywot

t p.

Bronisław Herman
inżynier m echanik , nasz  sum ienny  pracow nik  i najlepszy kolega. 

Cześć Jego  pamięci.
D yrekcja  Tow. Akc. „ E le k t r y c z n o ś ć "  w Z ą b k ow ica ch  

i w s p ó ł t o w a r z y s z e  pracy .
Z ą b k o w ic e ,  d . 10 l i s to p a d a  1921 r

WŁADYSŁAW KACZOROW SKI
nodsztysar K opalni.,Jerzy" w tllwtt, zmarł dnia 9 listopada 1921 roku, przeżywszy 1st 49.

W przedw cześnie  zm arłym  tracim y jednego z najdzielniejszych pracowników. N adzw yczajna 
pilność, n iespożyta e n e r g j a  i s u m i e n n o ś ć  znam ionow ały  Jego  28 letnią nieskazite lną 
p racę  w naszem  Tow arzystw ie.

Niech m u ziemia lekką będzie!
D yrekcja  T-wa S o s n o w i e c k i e g o  Kopalń W ęgla  

i Z akładów  Hutniczych w S o s n o w c u .

m ow ych okopow ego życia 
narodził się nowy człowiek 
i jego nowe, s ło n eczn e  p ra ­
w o' der “życia-' Dzięki- -nie.-, 
bacznej pom ocy g en e ra l­
nych sz tabów  zginęła m a ­
s z y n a  ludzka, w yrósł c z ł o ­
wiek.  Zginęły p a ń s t w a ,  po­
w stały  narod o w ośc i .  R u n ę ­
ła  zm u rsza ła  dyplom acja, 
narodziło  się s a m o s ta n o ­
wienie narodów . Zawalił 
się H indenburg , Ludendorf, 
C onrad  von H ótzendorf, 
Mikołaj Mikołajewicz, roz­
trzaska ły  się trony H o h e n ­
zollernów, H absburgów  i 
R om anow ych , a na  placu 
pozostali zwycięzcy: w a l­
cząca o w o ln o ś ć . ludów 
F ran c ja  i g łoszący now e 
praw dy ludzkości Wilson, 
z nimi wszyscy ci, którzy 
w tych dniach  zaciekłych 
zapasów  byli po tej s t ro ­
nie bar jery...

Czy jednak  są  oni is to t­
nie zwycięzcami?

Czy przypadkiem nie by­
ła  to w ojna bez zwycięz­
ców i zwyciężonych? Czy 
m oralność, s łu szność  i s p ra ­
wiedliwość, wygrawszy woj­
nę na polach Francji, wy­
gra ły  i pokój? A przecież 
dopiero w tedy w ojna  ta  
będzie is to tn ie  zakończoną  
i zwycięską.

Dopiero .wówczas, kiedy 
te idee, za k tóre  poległo 
tylu najlepszych synów  
ludzkości, wcielą się is to t­
nie w życie. Kiedy narody  
p rzes tan ą  być b an d ą  zgło­
dniałych, w zajem nie  poże­
ra jących  się szakali, ziści 
się najwyższy cel tej w oj­
ny: ś m ie r ć  wojnie!

A ponieważ na js trasz -

Powrócił z wojska

di. unrin
Choroby sk órn e i w e n e ­
ryczne, badania m ik rosk o­

p ow e, badanie krwi 
(W asserm ann)

Przyjmuje oil 9 —11 i od 6—8 
Panie 5— 6 

S osn ow iec , 
ul. M odrzejow ska 39

II gie piętro

Or.jDzef f i c z
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
p r z y jm u je  w chorobach w e ­
nerycznych i skórnych od

godz. 3 — 7 
godz. po p o ł .  (o p ró c z  św ią t

SecJzin^Nowy Rynek &  3,

Na kolana!
M a r s z a ł e k  F o c h :  „ J a k i

je s t  p o w ó d  w iz y ty  panów **?
E  r  z b  e  r g e r  I „ P rz y b y l iś m y  d la  

o t r z y m a n ia  p ro p o z y c ji  a l j a n tó w  ce  
le m  u k ła d ó w  o z a w ie s z e n ie  broni**.

F o c h :  „ N ie  m a m  p a n o m  n ic
d o  z a p r o p o n o w a n ia .

C z y  p a n o w ie  p r o s i c i e  f o r ­
m a l n i e  o  z a w ie s z e n ie  b ro n i* ’?

E r z b e r g e r  T a k .
F  o  c h  : A  w ię c ,  w a r u n k i  z a ­

w i e s z e n i a  b r o n i  z o s t a ­
n ą  p a n o m  p o d y k t o w a n e .

( W  w a g o n ie  k o le jo w y m  F o ch a ,  
w  lasku  L a igu , k o ło  C o m p ie g n e .  
8 l is to p a d a  1918 r. godz .  10 rano).

W trzy dni później, t. j. 
11 lis topada 1918 r. o godz. 
5 rano , w w agonie m a r ­
sza łka  F ocha  podpisano 
zaw ieszenie  broni. Przez 
to s am o  zo s ta ła  o s ta tec z ­
nie rozbita w puch i po­
w alona  na  kolana pycha 
niem iecka, d ław iąca  jak 
ohydna, po tw orna  zm ora  
przez cztery la ta  wojny cy­
wilizowaną ludzkość.

Pęk ł but k irasjera  p ru ­
skiego, depczącego Europę. 

Po  czterech  la tach  zwąt-

Sosnow iec , 12 listopada.

pień, rozpaczy i wysiłków, 
jakich nie znano  dotąd, 
o d e tch n ą ł  świat. Wypadki 
potoczyły się tak  szybko 
i niespodzianie, że w yglą­
dały w prost na złudę. Na- 
pozór jednak.

Były one  tylko logiczną 
kapitulacją zam knięte j i b lo ­
kow anej twierdzy, jaką by­
ły państw a  cen tra lne ; były 
zw ycięstw em  si ły  moralnej  
nad  tru jącym i gazam i.

O sta tn i akt największej 
dziejowej tragedji zakoń ­
czył się.

Czy isto tnie?
Takie bolesne pytanie, 

na które trudno, zaiste, dzi­
siaj odpowiedzieć, zadaje  
sobie w trzecią rocznicę 
najw iększego m ilitarnego 
zw ycięstwa ca ła  kulturalnie  
m yśląca  ludzkość.

Zbyt m a łą  jest odległość, 
dzieląca n a s  od tych gi­
gantycznych w ydarzeń, zbyt

jeszcze nikłą jest p e r s p e k ­
t y w a  c z a s u ,  abyśm y dzisiaj 
już mogli sobie wytworzyć 
objektywny sąd  o m in io ­
nym huragan ie  dziejowym. 
Jeszcze  ciągle w nim  tkwi­
my, ow iew ani jego pod­
m ucham i.

Mimo to, jedno  jes t  j a ­
sne: o to  nie w chodząc  w
skom plikow ane powody n a ­
tury polityczno-ekonom icz­
no-narodow ościow ej, które 
były m o to rem  rzezi ludz­
kości m ożem y dzisiaj s tw ier­
dzić niezbicie, iż c e l e  |tej 
wojny przerosły  głowy n a j­
większych s tra tegów  i dy­
plom atów . Tw orząc  niezli­
czone armje mil icyjne,  po­
w ołu jąc  miljonowe, sza re  
m asy  obywatelskie pod 
broń, stworzyły sztaby  ge­
nera lne  jeszcze jeden  te ­
ren  walki: duszę obyw ate- 
la-żołnierza.

1 to, co się rozegrało  na 
tym  nowym , na jw ażn ie j­
szym terenie, je s t  n a jcen ­
niejszą zdobyczą wielkiej 
wojny. O to  w nieprzeliczo­
nych, szarych  dn iach  zi-

niejszym  wrogiem  szczęś­
cia ludów, spokoju, sp raw ie ­
dliwości i s łusznośc i był, 
jest i będzie m ilitaryzm n ie ­
miecki, przeto należy go 
jaknajprędzej powalić na 
oba  kolana.

Niestety! nie uczyniono 
tego podczas zwycięskiego 
pochodu koalicyjnych armji. 
Nie po m asze ro w an o  na  
Berlin. Jakże  gorzko m usi 
żałow ać obecnie  tego m a r ­
szałek  Foch!. Jakże  ciężko 
pokutuje  za ten  szlachetny, 
wilsonowski błąd ca ła  ludz­
kość!

1 dopiero, kiedy z ko rze­
niem  zostan ie  w yrw ana  z 
duszy n a rodu  n iem ieckie­
go idea pruskiego la jtnan- 
ta, a m iejsce  jej zajm ą 
wszechludzkie ideały uczci­
wych wieszczów n iem iec­
kich, nab io rą  is to tnego  zn a ­
czenia s łow a Focha, w ypo­
wiedziane w historycznym  
dziennym  rozkazie do arm ji 
w dniu 12 lis topada  1918 r.

„Oficerowie, podoficero­
wie i żołnierze arm ji ko a ­
licyjnych! W ygraliście n a j ­
większą w ojnę w historji. 
Bądźcie dumni! N ieśm ier­
te lną ch w ałą  okryliście 
sz tandary  wasze. Ocal i l i śc ie  
lu d zk ość  cyw i l izow aną".

1 w ów czas  dopiero, b ę ­
dzie m ógł szef sz tabu  ge­
n e ra lnego  ludzkośc i  wydać 
os ta tn i kom unikat z dopi­
skiem : „O sta tn i  z pow odu 
zw ycięstw a".

j. w.



Koło Polek organizuje

nauka Jeżyku polskiego i robót ręcznych
Zapisy 9 ,10 ,  i 1 , 12 Listopada,  od godz. 6 — 8 wiecz. 

w S z k o le  Ż e ń s k ie j  p. R zad k iew iczo w e j
D ęb liń sk a  1 (p a r te r ) .  1-4

Miska soczewicy.
. . .R o b a k  się lęgn ie  i w b u jn y m  kw iecie .

M a lc z e w s k i .
III.

T y m c z a s e m  s ł u ż b o w e  c h o ­
c iażby  s t a n o w is k o  o b o w i ą z y ­
w a ł o  a u t o r a  b y ć  r acze j  p e d a ­
gogiem,  a  nie d e m a g  jgiem.  Nie  
ty le  m ó g ł  on z a l e c a ć  t roskę  o 
p o d n i e s i e n i e  płac,  o p o p r a w ę  
bytu ,  ile o b o w i ą z a n y  był  j a k o  
o b y w a t e l ,  p o c z u w a j ą c y  się do 
o d p o  wie dz ia lnośc i  spo łeczne j ,  
o t w a r c i e  p o s t a w i ć  k w e s t j ę  po  
d ni e s i en i a  i n t e n s y w n o ś c i  i w y ­
d a jn o ś c i  u rz ęd n ic ze j  p r a c y  i jej 
c e lo v  ości,  k w e s t j ę  p o d ję c ia  
się p r z e z  u r z ę d n i k ó w  p r a c y  
p o z a  s ł u ż b o w y m i  za ję c iam i  r.a 
n iw ie  spo łe czne j ,  r edukc j i  p o ­
t w o r n i e  n a d m i e r n e j  ilości Urzę­
d n i k ó w  p e w n y c h  dekas te r j i ,  
zn ies ien ia  p e w n y c h  w c a l e  nie 
p o t r z e b n y c h  u r z ę d ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  p a t r j o t y c z n e g o  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a ł a t w i e n i a  kwe-itji 
p r a c y  i o p ł a t  u r z ę d n i k ó w  i d o  
s k o n a ł e g o  w y k o n y w a n i a  przez  
n ich  s z c z y t n e g o  p o s ł a n n i c t w a  
s ług  n a rodu .

N i e k o n s e k w e n c j ą  z r e s z t ą  jes t  
uża la ć  s ię  s ta le  n a  n i e n a l e ż y t ą  
p r a c ę  u r z ę d n i k ó w ,  n a  w i e c u  i 
w  a r tykul e  n a t o m i a s t  n ie  n a ­
w o ł y w a ć  d o  g o r l i w s z e g o  i e n e r ­
g iczn ie j sz ego  w y k o n y w a n i a  o- 
b o w i ą z k ó w  s łu ż b o w y c h .

In te l ig enc ja  po ls k a ,  u r z ę d n i  
cy  p a ń s t w o w i  s w e  siły, c a ­
ł ą  s w ą  e n e r g j ę  i w i e d z ę  o b o ­
w ią z a n i  b e z  w sze lk ic h  z a s t r z e ­
żeń  w y t ę ż y ć  w  c iężk ie j  do b ie  
sp ó łczesn e j ,  by  u t r z y m a ć  za  so 
b ą  p r z y n a l e ż n e  jej p r z o d u j ą c e  
m ie js ce  w  n a rod z ie ,  nie zaś  
s p r z e d a w a ć  je za c e n ę  w y s o ­
k ich p ł ac .  Inaczej  c z e k a  inte  
l igenc ję  po ls ką  los ren  sam ,  
k t ó r y  p r z y g o t o w a ł a  s ob ie  inte  
l ig en c j a  w  Rosji :  z g i n i e  w
k r w a w e j  h e k a t o m b i e  na cz eś ć

C z e r w o n e g o  M o n a r c h y ,  a n a  
p o h a ń b i o n y m  jaj t rup ie  dz iką  
s a r a b a n d ę  t a ń c z y ć  b ę d ą  p i j a n e  
k r w ią  l u d z k ą  o b a ła r n u c o n e ,  o- 
s za la łe  h o r d y .

S ą  u n a s  ludz ie ,  d la  k tó ry c h  
tylko  zgni ła ,  g łu p i a  A u s t r j a  
p r z e d w o j e n n a  m o ż e  b y ć  w z o ­
rem.  ty lko  z jej  d z i e j ó w  m o g ą  
c z e r p a ć  p r z y k ł a d y .  W s z y s t k o  
co się s ta ło  p o z a  w s c h o d n i ą  
n a s z ą  g r a n i c ą  n:e p i s ze  się w  
r e je s t r  i ch  ś w i a d o m o ś c i ,  nie 
za s ł u g u je  n a  ich u w a g ę  Mie 
l i śm y już tego,  n ie s te ty ,  s m u t n e  
d o w o d y ,  a na sz e  życ ie  d o t y c h  
cza s  nie zwo ln i ło  się o d  n a - 
s t ę o s t w  t a k i e g o  ś w i a t o p o g l ą d u

G r o ź n e  p r z y k ł a d y  p o s ę p n y c h  
zd a rz e ń ,  k t ó r e  za sz ły  n a  w s c h o ­
dzie,  w p o t ę ż n y m  p a ń s t w i e  z 
in te l igenc ją  o w y s o k ie j  ku l tu  
rze u m y s ło w e j ,  w  n a r o d z i e  p o ­
k r e w n y m  n a s z e m u ,  w y m a g a j ą  
d łu ższ ego  z a s t a n o w i e n i a  się, 
r o z m y ś l a ń  i b a dan ia .

Z a  p o h a ń b ie n i e  Ros j i  w z n a ­
c z n e j  m i e r z e  od po w ia d a ,  jej i n ­
te l igenc ja ;  b a w i ł a  się w  re w o l  
t o w a n i e  t ł u m ó w ,  póki s a m a  w  
t y m  ogniu ,  j ak  p i ę k n a ,  lecz 
ś l e p a  ćm a .  n ie  sp ło n ę ła .  A  ra 
zera  z n ią  w b e z d u s z n y m  o g ­
niu s p ł o n ę ł a  cywi l izac ja  i p o ­
t ę g a  jej  o jc z y z n y .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  c z a r n ą  
c n m u ’ą  z a w is ło  n a d  n a s z ą  i n ­
te l igencją.  W  k a ż d e j  chwi li  
m o ż e  u d e r z y ć  p iorun .  Z  p o ­
ś r ó d  in te l igenc j i  w y c h o d z ą  już 
n ieo b l ic za ln e  w  c z y n a c h  j e d n o ­
stki,  k tóryc t i  s ł o w a  i p o s t ę p k i  
r o z m i e s z c z o n e  są  n a  p r z e c i w l e  
g ł y c h  b ie guna ch ,  i n a w o ł y w a j ą  
in te l ig enc j ę  d o  z d r a d y  du c h a ,  
d o  u s t ą p i e n i a  z p l a c ó w k i  przo  
dow n icze i ,  do  p r y w a t  i w y p a r ­

c ia  się z a s a d ,  do  o d a n i a  s te ru  
ka r ło m ,  k t ó r e  n a r ó d  za  w iodą  w 
św i ą t y n i e  c u d z v c b ,  p o t w o r n y c h  
b o g ó w .  C h c ą  u b e z w ł a d n i ć  myś l  
okuć  d u c h a ,  w s t e c z  c o f n ą ć r o z  
wój  i p o s t ę p  ludzkości .  Bo i 
cóż  c z e k a  na ród ,  g d y  inteli  
g ę n c j ę  z a m u r u j ą  w  jakiej ś  gh e t  
to  ś r e d n i o w i e c z n y m ,  w c u c h n ą ­
cym,  c i a s n y m  gh et t to ,  d o k ą d  
ja sny  z ło ty  p r o m ie ń  s ło ńca  nie 
zag ląda?

Na  s t r aż y  d u c h a  p o l s k i e g o  
c h c ą  p o s t a w i ć  b e z d u s z n e  p o ­
twory ,  p o d o b n e  d o  tych ,  k tó r e  
ż d z w o n n i c  k a t e d r y  go tyc kie j  
z a z d ro ś n ie  c z y h a j ą  n a  k a ż d y  
p rz e b ł y s k  lu dz k ie go  s z c z ę ś c i a  
C h c ą  na  s k u t y m  o u c h u  poi  
skim, jak  na  k laczy  żydow­
skiej, p o s a d z i ć  kukłę  z  c z e r w o ­
n ą  c h o r ą g i e w k ą  i z m us ić  k lacz ,  
b y  z z a w i ą z a n y m i  o c z a m i  k a ­
m ie ń  m ły ńsk i  w koł o  o b r a c a ł a ,  
ka m ie ń ,  co d r u z g o c z e  i d e ­
p c z e  n a j ś w i ę t s z e  i d e a ł y  n a ­
r o d o w e ,  u k o c h a n e  m a rz e n ia ,  w 
n o c  k u p a l n ą  w y ś n i o n e  G d y  
zaś  k l acz  s p e ł ń  s w e  z a d a n i e  i 
s a m a  p rz y c z y n i  się d o  o b a l e ­
n ia  p r a c y  c a ł e g o  s w e g o  życia,  
z e d r ą  z niej  s k ó rą  i b ę b e n  tą  
sk ó rą  p o w ló k łs zy ,  w y j d ę  w p o ­
c h o d z i e  t r y u m f a l n y m  na  ulicę;  
u d e r z ą  w  t e n  bę b e n ,  b ę d ą  w o ­
łać:  ł ą czc ie  się p i o l e t a r j u s z e  u- 
m y s ł o w i b  L e c z  klacz,  o b d a r t a  
ze  sk ór y  w ó w c z a s  już  się nie 
po dni es ie ,  \ by śp ie s z y ć  n a  w e ­
z w a n i e

F a r y z e u s z e  i nihUiści p o n i e ­
k ą d  p o w o ł u j ą  się n a  a u t o r y t e t  
Ż e r o m s k i e g o  Cóż  w s p ó l n e g o  
m o g ą  m ie ć  oni  —  d e m a g o d z y  
i r zecznicy  m a t e r j a l i z m u  — z 
n im  n a j w i ę k s z y m  i n t e l i g e n t e m  
pols k im,  a w ię c  w o l n y m  d u ­
c hem ,  r o z k o c h a n y m  „ W  ur o d z i e  
życ i a" ,  w e  w z l o t a c h  n a  w y ż y ­
n y  z a w ro tn e ,  w ś w ią ty n ie  idei; 
z z a w o d o w y m  b a ł w o c h w a l c ą  
b o h a t e r s t w a  i a p o s to ls tw a ,  a 
w r o g i e m  n i e u b ł a g a n y m  p r z y ­
s t o s o w a n i a  z a s a d  d o  życia,  o 
sz u s tw a  i o s z u k a ń s t w a  

. A p o s t o ł  b e z d o m n e j  p r a w d y  
Ż e r o m s k i  w  ob ro n  e p o d n i e s i e ­
n ia  m n o ż n i k ó w  d r o g ą  s t r a jk ó w  
w  c iężk ie j  d o b i e  p a ń s t w o w o  
ści  polskiej ,  Ż e r o m s k i  rzeczn ik  
ma te r j a l iz m u.

B o h a te r z y ,  k tó r z y  ukryl i  n a  
dn ie  „ W i e r n e j  rzek i"  s k a rb  na  
r o d u  —  id e a ł y  polsk ie ,  nie w y ­
d a d z ą  ich  n a  ł u p  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  zgrai ,  d la  k tóre j  o j c z y ­
z n a  i p r z o d o w n i c t w o  in te l i g en ­
cji —  frazełs b e z  znaczenia .

F r a z e s o w i c z e  i żo n g le r zy  s ło  
w a m i  u r a b i a j ą  oni  d e m a g o g i c z ­
n y m i  s p o s o b a m i  d la  c e ló w  p a r ­
ty jn y c h  i p r y w a t n y c h  o p in ję

s p o ł e c z n ą ,  p o s ł u g u j ą  się k a ż ­
d y m  o r ę ż e m ,  jaki  im z d a  się 
być  w y g o d n y m  i o b e c n i e  ta ra -  
b a n i ą  n a  c a ły  kraj  o w a l c e  u '  
rz ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  z rzą  
d e m  o p o p r a w ę  bytu .  by  do  
sieb ie  p r zyc ią gn ąć ,  a  p o t e m  n a  
z a g ł a d ę  w y d a ć  in te l ig en c j ę  p o l ­
sk ą  A  g d y  to  n a s t ą p i  p r z e j d ą  
n a d  jej t r u p e m  do  p o r z ą d k u  
dz ienne go ,  j ak  uczyni l i  to w  
R o  sji Czy  się im u d a  to d o ­
k o n a ć  i czy in te l i genc ja  o d s t ą ­
pi za  m i s k ę  s o c z e w i c y  sw e 
p ie r w o r o d z tw o ?

T a k .  czy inaczej  się s tanie ,  
w k a ż d y m  j e d n a k  raz ie  w c z e ­
śniej  lub późnie j  z j a w ią  się „ d u ­
chy  w mieśc ie" ,  w y w o ł u j ą c  p r z e ­
w r ó t  m o r a l n y  w zm a te r ja l i zo  
w a n y m  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  i d o k o ­
n a j ą  dz ie ła  o d r o d z e n i a  i zwol-

Granica na północy 
już oznaczona!

Byto m,  ! 1 l i s to pada .
N i e m i e c k o  po l sk a  k o m is ja  d la  

us ta l en ia  g r a n ic y  n a  G  Ś lą s k u  
u k o ń c z y ł a  s w e  p r a c e  n a  g r a n i ­
cy p ó łn o c n e j  G ó r n e g o  Ś lą ska .  
P r a c e  g r a n i c z n e  n a  g r a n i c y  p o ­
ł u d n io w e j  b ę d ą  u k o ń c z o n e  
jes zcze  w t y m  t y go dn iu .  N a ­
s tę p n ie  k o i n L j a  gran ic zna  zaj 
true się r o z d z i a ł e m  o b w o d u  
p r z e m y s ł o w e g o ,  t j .  n a j t r u d ­
n ie j s zą  częśc i ą  je j  za dan ia .

Pfnsa polska ptm toK o
rzqdsm w is t e y r a .

Katowice, ! 1 listopada.
N a  z e b r a n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  

p r a s y  polskiej  u c h w a l o n o  o g ł o ­
sić n a s t ę p u j ą c e  o św ia d c z e n ie :

W o b e c  p o g ł o s e k ,  p u s z c z a ­
n y c h  w  o b i e g  p r z e z  p r a s ę  n i e ­
m i e c k ą  o p r o j e k t o w a n y m  u s t a ­
n o w i e n i u  g e n e r a ł  g u b e r n a t o r -

K w e s t j a  W i l e ń s z c z y z n y  w e ­
sz ła  w o s t re  3 tad jum . j a k  to  
już w ia d o m o  n a s z y m  c zy te ln i­
k o m ,  n acze ln ik  p a ń s tw a  z a ż ą ­
dał ,  by  og ło szo no w y b o r y  do  
s e j m u  w W il e ń s z c z y źn ie  n a  t. 
zw. ro z sz e rz o n y m  te ry to r ju m ,

n ien i a  du c h a ,  j ak  to się s ta ło  
w  n a s z y c h  o c z a c h  z o d r o d z e ­
n i e m  Polss i ,  bo  d u c h  jes t  n i e ­
śm ie r t e ln y .  Bl isko d w a  wieki  
z m u s z a n o  in te l igenc ję  do  w y ­
rz e c z en ia  się h a s e ł  i d e o w y c h ,  a 
° n a  od  b o g a t o  z a s t a w i o n e g o  
d la  niej  s tołu o d w r a c a ł a  t ę ­
skne  o c z y  ku d a le k im  m a j a  
k o m  i z k a j d a n  m a te r j a l i z m u  
r w a ł a  się w  krainę ,  g d z ie  l a t a ­
ją n ieb ie sk i e  p tak i

D l a c z e g ó ż b y  los  g o t o w a ł  jej 
z a g ł a d ę  dzisiaj  w ła śn ie ,  g d y  
p r z e t r w a ł a  150 lat  p r z e ś l a d o ­
w a ń  i w ysz ła  z n ich  z w y c i ę ­
sko.  Nie  s t a w i a m  h o r o s k o p ó w  
n a  przysz łość ,  l ecz  n a  p o d s t a ­
wie  dz i e jó w intel igenc ji  p o l ­
skiej  tw ie rd z ę ,  że  zw y c ię ży .

Wł. K aczyński.

s t w a  w o j s k o w e g o  i z a p r o w a ­
d ze n iu  s t a n u  o b lę żeni a  w  dniu  
w k r o c z e n i a  w oj sk  po l sk ich  na  
G.  Śląsk,  z eb ra n i  p r z e d s t a w i ­
ciele p r a s y  polskiej  na  Górr tym  
Śl ą sk u  w y r a ż a j ą  zdz iwienie ,  że 
p o d o b n e  p o g ł o s k i  l a n s o w a n e  
są n a w e t  p rz e z  n i e k tó re  p i s m a  
p ol sk ie  w  kra ju .  S t w i e r d z a j ą  
oni, że lu d n o ś ć  g ó r n o ś l ą s k a  
p r z y w i ą z a n a  jest  g ł ę b o k o  do  
s w o b ó d  a u t o n o m i c z n y c h ,  z a ­
g w a r a n t o w a n y c h  jej p rz ez  s e jm  
u s t a w o d a w c z y  i u w a ż a ł a b y  
w p r o w a d z e n i e  n a w e t  k r ó tk o ­
t r w a ł y c h  r z ą d ó w  w o j s k o w y c h  
za  z a m a c h  n a  jej  p r a w a .  N a  
p o d s t a w i e  d o k ł a d n e j  z n a j o m o  
ści s to sunłców m i e j s c o w y c h  z e ­
brani  s tw ie rdz a ją ,  że s t a n  o b l ę ­
żen ia  na  G. Ś lą sk u  jes t  z u o e ł  
nie zb yt eczny  i że p rzec iw n ie  
w y w o ł a ł b y  o b u r z e n i e  w ś r ó d  
ludnośc i ,  sk or o  o d  r z ą d u  p o l ­
sk iego  o c z e k u j e  s w o b ó d  k o n ­
s t y tu cyj ny ch ,  a nie s t a n ó w  wy-  
ją tko  w ych

o b e j m u j ą c y m  p o z a  L i t w ą  Ś r o ­
d k o w ą  t a k ż e  p o w i a t y  już 
w c ie i .m e  do  P o ls k i  n a  m o c y  
t r a k t a t u  rysk iego ,  j ako  to:  b r a  
c ł awski ,  Wi łkomirski  i l idzki. 
Z a d a n i a  n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  
p o p i e r a  koa licja.  Na cze ln ik

W a r s z a w a ,  II l i s t o p ad a .

Sprawy G. Śląska.

POWIEŚĆ
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— Posiadani autentyczny, n ie­
zaprzeczony dokument.

— Masz go tu... u siebieP
— Tak.
— Pokaż mi go., pokaż jak- 

najprędzej!...
— Oto jest — rzekł Lucjan, 

podając roznosicielce protokuł, 
otrzym any od Harmanta.

Joanna wyrwała inu go z 
ręki, czytając chciwie, podczas 
czego na jej bladej twarzy ma­
lowało się głębokie w zruszenie.

— Ona więc jest moją cór­
ką... moją córką!.. — myślała, 
przebiegając papier oczyma. — 
Nie zawiodło mnie przeczucie... 
Otóż dlaczego ją tak kochałam, 
a jednak nie mogę nic w yja­
wić... nic... nic uczynić! Milczeć 
jestem  zm uszoną .. nie mam 
sposobu do jej ocalenia!

— Przekonałaś się w ięc na­
reszcie. matko Elizo? — pytał 
Lucjan. — Dowód wiarogodny, 
któremu zaprzeczyć niepodo 
bna

— Tak... to prawda... — sze­
pnęła zcicha Joanna, przygnę­
biona jednocześnie bólem i ra­

dością. — Łucja jest córką Joan­
ny Fortier, tej nieszczęśliw ej 
skazanej, lecz jeżeli jej matka 
spełniła zbrodnię, czyliż ona ma 
być za to odpowiedzialną? czy­
liż ma za błąd cudzy zostać 
ukaraną?.. być okrytą nieza­
służoną hańbąP Ach!.. o ileż 
szlachetniej byłoby podać rękę 
temu nieszczęsnem u dziew czę­
ciu, o ty le  straszno opuścić ją 
wśród tak okropnych okoliczno  
ści!

XXIX.

— Podać jej rękę... — powtó­
rzył Lucjan. — Bóg świadkiem, 
że pragnąłbym to uczynić, lecz 
niepodobna/

— Dlaczego? — pytała gorą­
czkowo Joanna.

— Jej matka zabiła mojego 
oica/ Sądzę, iż pani to pojmu­
jesz?

— Rozumiem. . tak... to stra 
szne. jeśli jest praw dą.. Ale 
czy rzeczyw iście jest prawdą... 
Pan sam m ówiłeś po kilka ra­
zy, że w ierzysz w niewinność  
tej nieszczęśliw ej...

— W ierzyłem i dotąd w ie­
rzę..

— A więc?
— Powątpiewanie nie jest p e ­

wnikiem, ani moje przekonanie 
dowodem. Gdybym zobaczył 
Joannę Fortier, powiedziałbym  
jej: „Sprawiedliwość ludzka nieo

mylną nie jest. błądzi ona w ie­
le razy Z stałaś skazaną, a mi­
mo to winną może nie josteś .. 
Złóż mi dowody uniewinnienia, 
bądź dla mnie przewodnikiem  
pośród ciemności, a stanę w 
twojej obronie, całe me życie  
poświęcę na zdjęcie z ciebie 
tej hańby... Uczynię to nade- 
w szystko dlaj twojej córki, któ­
rą kocham nad życie!" — Pod­
czas procesu Joanna Fortier 
utrzymywała — mówił dalej — 
iż posiadała list, pisany przez 
nadzorcę, Jakóba Garaud, a 
dowodzący, iż on am popełnił 
te w szystkie zbrodnie w Alfort- 
ville Ów list potrzebaby było 
odnaleźć za jakąbądź cenę. Jo 
anna udzieliłaby mi wskazówek, 
gdzie szukać śladów' Jakóba 
Garaud, który być może, żyje, 
jest bogatym, szczęśliwym  i 
ukrywa się pod przybranym  
nazwiskiem. Ach! gdybym  po­
chwycił tego człowieka, zmusił 
bym go do zrehabilitowania tej 
nieszczęśliwej kobiety; dopóki 
jednak to nie nastąpi, pogrążo­
ny będę w zwątpieniu, które 
nie dozwala mi udzielić sw ego  
nazwiska córce skazanej!

Słysząc te słowa, zbolała ma­
tka z w-ołaó już chciała : „Ja
jestem  Joanną Fortier!” ■— Roź 
waga wszelako i tym razem  
milczeć jej nakazywała. Do 
czego poslużyćby mogło jej u­

stn e zeznanie? jedyny dowód, 
o którym mówił Lucjan, ówr iist, 
była przekonaną, że spłonął w 
czasie pożaru fabryki. Co zaś 
do Jakóba Garaud, jeżeli ten  
nędznik ujść zdołał zdrów i 
cały z pośród płomieni, co się  
z nim stało? .. gdzie go szukać? 
jak odnaleźć? Przez lat dwa­
dzieścia jeden umarł już może...

Joanna jedynie więc tylko 
powtórzyć mogła: „Jestem n ie­
winną. przysięgam! .

Na coby się to w szakże przy­
dało? Dziś tak jak wdedy, w 
dniu zawyrokowania, wina ją 
obciążała.

— Tym sposobem biedna 
Łucja zostanie skazaną!— ozwa- 
ła się ze łkaniem — hańba m a­
tki nieszczęściem  dla niej się 
stanie... zostanie opuszczoną, 
zapomnianą! Acti! to okrutne... 
to niesprawiedliwe, lecz panu 
nie czynię wyrzutów w tym  
razie; pojmuję, iż niem ożesz 
połączyć sw ego czystego na­
zwiska, z imieniem, zbrodnią 
skalanym!

— Świat nie w ybaczyłby mi 
tego nigdy! — zaw ołał Labroue. 
— Sądzonoby mnie jako w y­
rodnego syna 1

— Lecz zKądby mogli w szy­
scy dowiedzieć się o tym  ?

— Złe wieści szybko się roz­
chodzą .

Któżby to rozniósł... ktoby 
o tym wiedział ?

— Ludzie, pragnący się po­
m ścić,nad  Łucją i nademną.

— Ó w miljoner Harmant, 
wraz z. córką ,. nieprawdaż ? 
Grozili ci tym być może panie 
Lucjanie ?

— On mi zagrażał... to pra­
wda...

— I zrobiłby to co mówi... 
ten człow iek chce abyć ocalił 
życie jego  dziecka... Trzeba 
więc na to poświęcić dziecię 
Joanny Fortier Co jego to ob­
chodzi?... córka jego przede- 
wszystkim  .. Lecz dlaczego pan 
mnie tu przywiozłeś, panie Lu­
cjanie? czyż żądasz, ażebym  
powiadomiła Łucję, iż winna 
nienawidzić i gardzić sw ą ma­
tką?..

— Chcę panią prosić, byś ją 
objaśniła, iż honor mój wyżła- 
bia przepaść pomiędzy natniL.

( r .  ,1. U. .
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Dramat w 6 aktach osnuty na tle epizodu histo­
rycznego, rozgrywający się w pałacach Cesarskich 
Schónbrunn w r o l i  g ł ó w n e j  polska artystka
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Od niedzieli 6 listopada b. m.

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y
Największe i najwspanialsze arcydzieło jakie mogła wytwo­

rzyć dziedzina kinematograficzna a jest nim

„Uroda życia Cl

ANONS! II serja  od poniedziałku 14 istopada. ANONS!
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listopada

fte8•

4-a serja  4-a seria

Tajemniczy DZems
p. t. nikczemny Miliarder

q  D r a m a t  w 6 c z ę ś c i a c h .

mm

i
pań s tw a  dał term in partjom  
se jm o w y m  do soboty  12 b m. 
Jeśli w tym  czasie nie zn a j­
dzie ■ poparc ia  w śród  większo 
ści sejm owej złoży sw ą w ła ­
dzą  w ręce  sejmu.

Jak  się dow iadujem y, kluby 
t PSL.. P P S ,  N P R  , W y z w o le ­

nie i Skuiczycy godzą się na 
koncepcję

P art je  praw icow e stoją d o ­
tychczas  na s tanow isku  u c h w a ­
ły rad y  ministrów i komisji 
sp raw  zagranicznych, g ło szą­
cych, iż wym ienione pow ia ty  
w chodzą  bezsporn ie  w skład 
p ań s tw a  polskiego i jako takie

m e m ogą polegać plebiscy 
towi.

ja k  widzimy, śc iera ją  się 
dw ie  koncepcje: fed eracy jn a  (z 
poparc iem  Belwederu, cen trum  
sejm ow ego i lewicy) i in k o r­
poracji L itw y Ś rodkow ej do 
Polski (żądanie p raw icow ych  
gruo).

D zień  ju trzejszy przyniesie  
nam  rozstrzygnięcie  w tej 
sprawie.

Z b y teczn e  dodaw ać, że u s tą ­
pienie naczeln ika  p ań s tw a  w y­
w arłoby  n ieby wały w strząs  w 
państw ie  i przyczyniłoby' n ie ­
obliczalne szkody w chwili o- 
becnej.

niejszych rezu lta tów  tej w y­
cieczki.

Byłoby rzeczą niezmiernie 
pożądaną ,  aby w przyjęciu  gości 
gdańskich wziął udzia ł  i miej­
scow y żywioł niemiecki, gdyż 
w ten  sposób  gdańszczanie  
p rzekonają  się naocznie, jakie 
serdeczne  stosunki łączą  z Pol 
ską tych niem ców, którzy dłu 
żej wśród nas  m ieszkają i mieii 
sposobność  nas poznać bliżej

W  ycieczka sk ładać  się bę 
dz:e z około 16 uczestników, 
w  tej liczbie 2 de leg a tó w  mi- 
nisterjum  sp raw  zagranicznych 
i przedstawic-eli  p rasy  polskiej 
w G dańsku.

Dziennikarze p rzy b ęd ą  do 
Sosnow ca dnia 17 b. m. z Ł o ­
dzi o godz. 10 min. 25 rano i 
w y jadą  tegoż dnia do Bielska
0 godz 2 min. 15 w nocy.

J e s z c z e  raz podkreślam y
wielkie znaczenie tej w yc iecz­
ki dla naszej Rzeczypospolite j
1 sądzimy, że spo łeczeństw o  
wyłoni komitet, który zajmie 
się p rzy jęc iem  gości

(r.).

Lewica atakuje rząd.
W arszaw a,  1 1 l is topada,

K r a m i !  s.
Kalendarzyk.

Na onegdajszym  posiedzeniu  
konw en tu  sen jorów  posłowie: 
D iam and, Dąbski, F ichna  i 
C hądzyńsk i zapro testow ali  e- 
nergicznie przeciwko nielega! 
nej, w ed łu g  nich presji pre- 
m jera  Ponikow skiego, ministra 
M ichalskiego i m a r s z a ł k a  
T rąm pczyńsk iego  na skarbow ą 
komisję w celu przyśpieszenia  
obrad  nad  daniną.

Z a a ta k o w a n o  rów nież ostro  
p rem je ra  za m ow ę krakow ska 
za jego „ rzadką  zuchw ałość"  w 
s tosunku  do sejmu. L ew ica 
prosiła m arszałka , aby  ,wziął 
sejm  w obronę przed., rz ą ­
dem

T o  już jest skandal i b e z ­
w sty d  ze s trony  zac ie t rzew io ­

nych  party jn ic tw em , p różnu ją­
cych i bojkotu jących  daninę 
posłów. Nie lubią oni s łuchać  
p raw dy , n aw et tak  delikatnie  
w ypow iedzianej,  jak przez pre- 
m je ra  w  Krakowie.

D zień za dniem  upływ a, a 
danina jeszcze nie uchw alona. 
Posłow ie  się gn iew ają  n a r z ą d .

1 my się gn iew am y na rząd. 
C ncem y mianowicie, aby  był 
nareszc ie  rządem , wziął tę g ie ­
go ba ta  i n apędz ił  suw erenom  
tą  drogą rozum u do głowy.

W arch o ły  obraża ją  się, nie 
widząc-tego, iż ich parfyjnic two 
i zanik sumienia narodow ego  
pcha O jczyznę w przepaść . 

Zais te ,  naród  polsk; jest zbyt 
cierpliw ym

sobota

C elem  naw iązania  bliższych 
s tosunków  z wolnym m iastem  
G dańsk iem , w obec  podpisan ia  
konw encji  polsko-gdańskiej i o - 
s ta tecznego  w łączen ia  G dańska  
w orbitę interesów- Polski, sy n d y ­
kat dziennikarzy polskich pod ją ł  
m yśl zaproszenia  grona dzień 
m karzy  gdańskich do Polski.

Spraw a pom yślnego  zorgani 
zo w an ia  wycieczki takiej leży 
w  interesie kraju, to  też nie

Sosnowiec, 1 I l is topada

w ątp im y, że całe Z ag łęb ie  p o ­
myśli o zorganizow aniu  przy­
jęcia, od p o w iad a jąceg o  p o w a ­
dze i godności naszej.

M inisterjum spraw  zag ran i­
cznych zwróciło  się do prasy' 
Z ag łę b ia  z p ro śb ą  o w s p ó ł­
działanie w- tym  w zględzie  i o 
za in te resow anie  sp raw ą  w y c ie ­
czki czynników  m iejscowych, 
k tó re  m ogłyby przyczynić się 
do osiągnięcia jaknajkorzyst

Dzis Chrystjana. 

ju tro  S tanisław a, 

vksch. słońcR 6 m 8 
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Środek przeciwko 
drożyźnie.

w spraw ie  pow strzym ania  
się od  zakupów  pisze „D zien­
nik P oznański" :

T y lko  pow strzym anie  się od 
zby tecznych  zakupów  sp ro w a­
dzi m eto d y  handlu  do normy, 
t. j. w yw oła  konkurencję  m ię­
dzy  kupcami. D o ty ch czas  bo ­
w iem  stosunki były zgoła anor 
malne. P roducenci  i pośredni 
cy są zorganizowani i to silnie 
— konsumenci s tanow iąc  kupę 
lo tnego  piasku, nie m ogą re 
p rezen to w ać  zbiorowo sw ych 
in teresów  i d la tego  są p rzed  
m iotem  w ypadków , nie ich 
współczynnikiem. Nie m ają  na 
nie żadnego  wpływu. Na razie 
jedynym  sp o so b em  ich zorga 
n izow ania się jest bierne 
w strzym anie  się od zby tecz­
nych zakupów . T o  p o rozum ie­
nie się musi stanowić lekars tw o 
na n iezdrow e stosunki h a n d lo ­
we, w yw ołane  n as tęp s tw am i 
wojny.

A  stosunki te są w ysoce  nie 
zdrow e. O dbiły  się one na r o ­
zdziale dóbr m ater ja lnych  w 
społeczeństwie. P roducen t  i p o ­
średnik  nie s tosunkowo urośli 
w  b o g ac tw a  — a p rzy tym  p o ­
średnicy pomnożyli się w spo- 
spb anormalny. O p ró cz  handlu

m T cstf « 0(1 P»**tku do niedzieli 13 w łącznie
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cyklu „Tajemniczy Dźems" p

„Djabelskie

sklepowego rozw inął się h a n ­
del jednostkow y, spekulac ja  za 
m ienna lub na gotówkę, p ra ­
wie każdy  coś kupuje, sp rz e ­
daje  i zamienia W yw oła ło  to 
rzadkość tow aru  i ciągłe sko­
ki cen. P o w strzym an ie  się od 
zby tecznych  zakupów  uczyni 
sam  p ro ced er  mniej zyskow nym  
i liczba pośredników  dojdzie 
do normy.

Z a ty m  hasło  brzmi: nietylko 
ograniczać zakupy  po sk lepach  
do n iezbędnej konieczności, ale 
także  w strzym ać się od kupna 
i zam iany  'prywatnej, np. mąki 
na kartofle, s ta rego  ubran ia  na 
kapustę  i t. d. i t. d

Nikt n iem a na myśli żadnego 
zw alczania „kupców " — prócz, 
oczywiście  paskarzy , k tórzy  
b ę d ą  musieli p aść  ofiarą żą 
dzy  bogacenia się kosztem  dru 
gich. K upiec  uczciw y m oże  być 
p ew n y m  poparc ia  spo łeczeń ­
s tw a  Ale tak  sam o jak z n ie ­
uczciwością, trzeba w alczyć z 
hand lem  pryw atnym , dyle tan  
ckim, k tóry  szkodzi kupcom , a 
szkodzi także kupu jącym .

P o d w y ższ en ie  w p isó w .
W  szkole realnej 8 klaso wej w 
Będzinie p o dw yższono  z d. 1 
l is topada w oisow e z 4 tys. do 
7.500 mk miesięcznie P on ie  
w aż podw yżka  ta uniem ożliwia 
kształcenie  dzieci urzędnikom  
p ańs tw ow ym  i nie jest u sp ra ­
wiedliwiona, gdyż od I b. m. 
już wszystko tanieje, p rze to  
urzędnicy pocz ty  w Będzinie 
wysłali do ministra o św ia ty  i 
p rezy d en ta  ministrów te leg ram  
z p rośbę  o interwencję.

Sądzimy, że w ładze  wyższe 
wejrzą w te stosunki i za ła tw ią 
sp raw ę  tak, by szkoły były  do 
s tępne  nie tylko dla dzieci 
paskarzy .

Echa pożaru. Stra ty  w y ­
nikłe w skutek  poża ru  w a rsz ta ­
tów  m echan icznych  sto larskich 
p. S tefana M rokowskiego w 
Sosnow cu przy ul. W a rs z a w ­
skiej Nr. 6 i w ksu tek  zniszczę 
nia biur m ag is tra tu  d o tąd  nie 
zos ta ły  obhczone.

W ynoszą  one kilkadziesiąt 
m iljonów  marek.

N iektórzy  z osobników  u ch y ­
lali się od  akcji ra tow niczej, to 
też w ładze  policyjne siłą z m u ­
sza ły  ich do tego Sześciu o- 
pornych  pociągnię to  do o d p o ­
w iedzia lności sądow ej.  Są to 
n as tęp u jący  m ieszkańcy  S o ­
snowca: L eon Gliick, M ajer
D ancygier, R om an  Szladowski, 
Szym on Binkowski i A nton i  
G rzanka

P rzem ycanie cukru. D nia
8 b m. 1921 r p os te runek  p o ­
licji pańs tw ow ej w W ojkow i­
cach  K om ornych  p rzy łapał  fu r ­
m an k ę  na której było ukryte 
8 w orków  cukru wagi 860 fun­
tów, poch o d ząceg o  z p rz e m y t­
n ic tw a i w iezionego do B ędzi­
na na sprzedaż. Cukier ten 
był w łasnością znanego już od- 
d aw na  przemytnika K arola 
Szwajnocha, górnośiązaka  z 
K am ienia Cukier w raz  z p ro ­
toko łem  odesłano  do u rzędu  
celnego w Bobrownikach.

Wiec rodziców . w n ie­
dzielę, dnia 13 b. m. o godz.
I 1 i pół w południe w sali t e ­
a tru  „C orso" w Będzinie o d ­
będzie  się w iec rodziców  ucze­
nie i uczniów średnich  z a k ła ­
dów  naukow ych T e m a te m  o- 
b rad  będzie nadm ierna  p o d ­
wyżka w pisów szkolnych. Jest 
nadzieje, że wiec za in teresuje 
tak  rodziców  jak również i n a ­
uczycielstw o

Zamach na policjanta. Na
dyżuru jącego  w Bobrownikach 
polic jan ta  K osm alę  dokonało  
dw u ch  n ieznanych górnośląza 
ków  napadu, s ta ra jąc  się obez 
w ładnie  policjanta  i p raw dooo- 
dobnie  odebrać  m u broń

Na wszczęty  alarm przybiegli 
żołnierze ze straży  granicznej, 
co widząc napastn icy , umknęli.

N ied ziela  inform acyjna.
W  państw ow ej szkole techn icz ­
nej kolejowej odbędz ie  °ię jutro  
t. zw. niedziela in form acyjna 
co do p o s tęp ó w  i sp raw ow an ia
się uczni.

N agły skon . W e wsi Z a
w adzie gm. M ierzęcice, zmarł 
na gle d 5 b. m. przy p racy  
k raw iec Ludwik Cichoń na  a tak  
ap-jpiektyczny Z m arły  osiero 
cił żonę i 9 dzieci drobnych.

O brzydliw e w rażen ie  cz y ­
nią na  p rzechodniu  budu jące  
się w D ąbrow ie  na  targu  m ie j ­
skim, przy  ulicy stacyjnej, b u d ­
ki dla sp rzedaży  o w o có w  i in ­
nych  artykułów . S taw ia się je 
bow iem  w edług  arch itek tu ry  
swojskiej każdego właściciela, 
a więc większe, mniejsze m u ­
rowane, Grewniane i jakie kto 
chce. Sądzimy, że m agistrat 
dąb row sk i  powinien zwrócić 
uw agę  przynajm niej na e s t e ­
tyczną s tronę tych „ ta rgów  
w schodnich“ od ulicy, k tóra  
jest jed n ą  z najruchliw szych i 
zarządzić, aby przynajm niej po- 
taw iono tak  wysoki parkan, 

k tóryby zakrył całkowicie o- 
brzydliw y widok bud.

K radzieże. W m agazyn ie  
w ojskow ym  dla go rnoślązaków
w Sosnow cu  w nocy  z sobo ty  
na niedzielę została  spełniona 
kradziez pap ierosów , wartości 
22 tys 820 mk.; cz te rech  zło 
dziejów policja a resztow ała . 
S p raw ę  sk ierow ano  na d rogę  
sądow ą.

W  piekarni Jana Chemika 
w My szkowie skradziono  3 w or­
ki m ąci i dw a i pół worka żv 
ta, ogólnej w artoś  - i 50 tys. mk. 
S ledzwo w toku

Na stacji w Sosno  wcu p a ­
sażerowi Janów: S te lm achow i 
skradziono portfel z d o k u m en ­
tami i go tów kę, w kwocie 3 
tys mk

S trzeżc ie  s ię  z ło d z ie i.
D a w niej ten napis o s trze g aw ­
czy um ieszczano tylko przy 
kasach kolejow ych, dziś t rzeba  
go przedew szystk im  w ypisać 
na d rzw iach  k ażdego  lokato ra  

\ i e m a  dnia, aby  kogoś me 
okradziono, a złodzie je doszli 
juz do pew nego  m istrzostwa.

Bo oto p rzedw czora j  zakradli 
się złodzieje do  m ieszkania p. 
Kazim ierza Zielińskiego (M ała  
chow sk iego  22). We«zli ud fron­
tu, w ypchnęli  klucz z zamku, 
otworzyli zam ek, otworzyli za 
trzask angielską przecięli łań 
cu r h od drzwi i weszli do 
przedpokoju . Szczęściem, wła 
ściciel mieszkania się obudził i 
za rep e to w  ił brauning i złodzieje 
na  trzask  b rauninga zbiegli.

A m atorzy kartofli b e z ­
płatnych. Z a  kradzież kartofli 
na  stacji w Sosnow cu  zostali 
pociągnięci do o d p o w ied z ia l­
ności sądow ej W ład y s ław  M., 
F ranciszek  C i Jan Z  Skra 
dzione kartofle w workach o 
debranc* wym ienionym  osobni 
kom i zabezp ieczono  jako d o w ó d  
rzeczowy.

Pożary. W ub. środę, o g.
4 rano, we wsi Ł ęk a  pod Z ą b ­
kow icam i z n iew iadom ej przy-



czy n y  p o w s ta ł  p o ż a r .  S p a li ły  
się  w sz y s tk ie  z a b u d o w a n ia  g o ­
sp o d a rc z e  w łość . S io d łak a .  S t r a ­
ty  w y n o s z ą  o k o ło  m il jona  mk.

—  W c z o ra j  w p o łu d n ie  w y ­
b u c h ł  p o ż a r  w  j e d n y m  z do  
m ó w  z a m ie sz k a ły ch  p rz e z  u r z ę ­
d n ik ó w  na  k o p a ln i  S a tu rn .

P rz y b y łe  s t r a ż e  o g n io w e  p o ­
ż a r  z lo k a l iz o w a ły  i ugasiły .

S t r a ty  znaczne.

D efrau d acja . -  W  szk larn i 
so sn o w ie c k ie j  H e n r y k  M. zde- 
f r a u d o w a ł  130 tys. m k. S p r a ­
w ę  sk ie ro w a n o  n a  d ro g ę  s ą d o ­
w ą. D e f r a u d a n t  z o s ta ł  a r e s z to ­
w an y .

K rad zież  na sta c ji. W c z o  
ra jsze j  n o cy ,  n a  s tac j i  w  S o ­
sn o w c u  p a s a ż e ro w i  Józefow i 
K o ło m a ń s k ie m u  sk ra d z io n o  5 
tys .  mk.

D o
S z a n o w n e j  R e d a k c  i „Iskry" 

w  S o s n o w c u .
M y, niżej p o d p is a n i  ro d z ic e  

i o p ie k u n o w ie  m ło d z ie ż y  8 ej 
k la sy , k sz ta łc ą c e j  się w  p a ń ­
s tw o w y m  m ę s k im  g im n a z ju m  
w  D ą b ro w ie ,  w y c z y ta l i ś m y  w  
.Isk rze"  z d n ia  3 b. m . Nr. 207 

a r ty k u ł  p o d  ty tu łe m  „ P ro ś b a " ,  
w  k tó ry m  n ie p ro s z o n y  p rz e z  
ż a d n e g o  z n a s  k o r e s p o n d e n t  
p o w o łu je  się n a  n a sz e  ż y c z e ­
nie, b y  tą  d ro g ą  d z ie n n ik a rsk ie j  
p u b l ikac ji ,  z w ró c ić  się d o  p r z e ­
ło ż o n y c h  i k ie ro w n ió w  szko ły  
o p rz e d s ię w z ię c ie  o d p o w ie d n ic h  
k ro k ó w  k tó re b y  u k ró c i ły  z b y ­
tn ią  s a m o d z ie ln o ś ć  s ta r sz y c h  
w y c h o w a n k ó w ,  p o le g a ją c ą  m ię ­
d z y  innym i n a  u c z ę s z c z a n iu  
d o  k n a jp e k .

W o b e c  czeg o  c z u je m y  się 
z m u sz e n i  z w ró c ić  d o  Sz. R e ­
d a k c j i  z p ro śb ą  o z a m ie s z c z e ­
nie  w  na jb l iż szy m  n u m e rz e  
„Iskry" n a s z e g o  p r o te s tu ,  gdyż  
ż a d e n  z n a s  n ie  z w ra c a ł  s ię  z 
p r o ś b ą  d o  n ie p ro sz o n e g o  k o ­
r e s p o n d e n ta  o u m ie sz c z e n ie  p o ­
w y ż sz e j  n a ta tk i ,  n a s tę p n ie  — 
ż a d n e m u  z n a s  n ie  są  z n a n e  
fak ta ,  by sy n o w ie  nasi u c z ę ­
szczali  do  k n a jp ek ,  a g d y b y  
je d n a k  m o g ły  m ieć  m ie jsce  p o ­
d o b n e  w y p a d k i ,  to  s ta ia l ib iśm y  
się uk róc ić  je sam i sw o im i r o ­
dz ic ie lsk im i w p ły w a m i ,  b ąd ź  
o so b iśc ie  p o ro z u m ie ć  się w t a ­
k ich  r a z a c h  z p. p . p rz e ło ż o  
n y m i szko ły ,  a n ie  ub liża li  swej 
g o d n o śc i  i obniżali  a u to ry te t  
szko ły , p u b l ik u jąc  p o d o b n e  
s p r a w y  w  d z ienn ikach .

W ł. Q runwald  
W . M odelskj 
S. S trzeszew sk>
W . Św iątkow ski 
J. W olsk i 
F. P iw ow arczyk  
M . Zem bal 
P . A d o lf
M . Jagodzińska- Szym urow a  
M . H ejne  
J. D om ański 
J ł .  P io trow ski 
A . Suchorzewska.

D ą b ro w a ,  6 l i s to p a d a  1921 r.

Z teatru.

w rolach głównych — płeć brzy 
dazą reprezentować będą pp. 
Orliński, Zakrzewski. Nawrocki. 
Józefowicz, Nowakowski i inni.

Powyższe przedstawienia u- 
rozmaicone będą tańcami.

W poniedziałek sala zajęta na 
cel dobroczynny, a towarzy­
stwo wyjeżdża do Będzina, gdzie 
wystawioną będzie „G ri-G ri” i 
do Zawiercia, gdzie dany b ę ­
dzie pełen humoru „Chrześniak 
wojenny”.

TELEGRAM!).
Groźne pożary.

K ra k ó w , 1 1 l i s to p a d a .  

(T e leg r .  wł.).
W  n o c y  z dn ia  10 n a  11 w y ­

b u c h ł  p o ż a r  w  b a r a k u  reem i" 
g ra c y jn y m  o b o k  d w o r c a  t o w a ­
ro w e g o  w  K ra k o w ie  S p a l i ł  się 
g łó w n y  b u d y n e k  w a r to śc i  kilku 
m il jo n ó w  m a re k .  O f ia r  w  l u ­
d z ia c h  nie  by ło .

T e g o ż  dn ia  w y b u c h ł  w ielk i 
p o ż a r  w  fa b ry c e  z a p a łe k  „B ło­
n ie "  (z iem ia  w a rs z a w s k a ) .  S t r a ­
ty  zn aczn e .  P ię ć  ro b o tn ic  o- 
dn ios ło  c iężk ie  p o p a rz e n ia .

Czesho-polskie
W a r s z a w a ,  11 l is to p a d a .

(P rz e z  te lef .)
Min. S k i rm u n t  w y s ła ł  d e p e ­

szę  d o  m in. B e n e sz a ,  w  k tó re j  
d z ię k u je  za  s e rd e c z n e  p r z y ję ­
cie  z g o to w a n e  m u  w  P r a d z e .  
W  te leg ra f iczn e j  o d p o w ie d z i  
o św ia d c z y ł  B enesz ,  że  ca łe  
C z e c h y  z a c h o w a ją  w e  w d z ię ­
cznej p a m ię c i  w iz y tę  m in is t ra  
S k irm u n ta .

„Major polskich ułanów” uka­
że się dzisiaj na uczniowskim 
popołudniowym przedstawieniu 
po raz ostatni. Ceny miejsc 
zniżone do minimum. Początek 
•  godz 4.

„Dzwony kornewilskie” śli­
czna opera komiczna francu­
skiego kompozytora Plauqueta, 
ukaże się dziś wieczorem z pp. 
Godlewską, Bonecką, Monetów- 
ną, Szlązakiem, Nawrockim, 
Zakrzewskim, Pucbniewskim i 
innymi na czele.

W niedzielę dwa przedsta­
wienia: popołudniu „Gri -G r i” 
z p. Bonecką w roli tytułowej.

Wieczorem „Baron Kimmel” 
z pp. Józefowiczową i Górecką

Kompromis w sprawie  
Wiieńszczyzny.

W a r s z a w a ,  1 1 l i s to p a d a .

( P rz e z  telef.).
W c z o ra j  p ó ź n o  w  n o cy  i d z i ­

siaj od  ra n a  to c z y ły  s ię  u k ł a ­
d y  p o m ię d y  p rz e d s ta w ic ie la m i  
k lu b ó w  s e jm o w y c h ,  a r z ą d e m  
d la  zn a le z ien ia  w y jśc ia  w  p rz e ­
sileniu, w y w o ła n e g o  p rzez  
s p r a w ę  w ileńską .  N a  k o n f e r e n ­
cji o d b y te j  dz iś  w  p o łu d n ie  
w y p r a c o w a n o  n a s tę p ,  p ro je k t  
k o m p ro m isu :  1) o b e c n e  w y b o
ry  do  se jm u  w ileń sk ieg o  o b e j ­
m ą  ty lk o  te ry to r ju m  t. z. L i tw y  
ś ro d k o w e j .

L u d n o ść  t e g o  te r e n u  w  gło 
s o w a n iu  m a  o d p o w ie d z ie ć  n a  
p y ta n i e  czy  życzy  so b ie  w c ie ­
len ia  W i ie ń s z c z y z n y  d o  P o lsk i  
n a  p o d s ta w ie  s ta tu tu  o a u to ­
nom ii  w o je w ó d z tw a  w i le ń sk ie ­
go, k tó ry  to  s t a tu t  se jm  u c h w a l i  
n a ty c h m ia s t ;  2) w p o w ia ta c h  
b ra c ła w sk im , w o ło ży ń sk im , l iaz  
k im  i częśc i  g ro d z ie ń s k ie g o  lu ­
d n o ś ć  w y p o w ie  s ię  w  g ło s o ­
w an iu  czy  c h c e  p rz y łą c z y ć  się 
d o  a u to n o m ic z n e g o  w o je w ó d z ­
tw a  w ileńsk iego , o ile se jm  o 
rz e k a ją c y  w  W iln ie  o p o w ie  się 
za  P o lsk ą .  N a d  ty m  p ro je k ­
t e m  k o m p ro m is o w y m , n a  k tó ­
ry  zg o d z i ł  s ię  n a c z e ln ik  p a ń  
s tw a ,  o b r a d u ją  w  chwili, k ie d y  
m ó w im y  z W a rs z a w ą .

W s k u te k  te g o  p le n a rn e  p o  
s ie d z e n ie  s e jm u  z o s ta ło  o d w o ­
ła n e  i o d ło ż o n e  do  w to rk u .

W  zw iązk u  ze s p r a w ą  w i ­
le ń s k ą  p rzyby li  d o  W a r s z a w y  
g e n e ra ł  Ż e l ig o w s k i  i p re z e s  
kom isji  k o n tro lu jące j  r a d y  ligi 
n a ro d ó w ,  p u łk o w n ik  C h a rb igny .

Sprawa daniny.

Z a

Portret

Jeden tysiąc marek
w p ła c o n y c h  lub p rz e k a z a n y c h  

p o c z tą

n a d e s ła n e j fotografji
wykonany przez artystów zgrupowanych 

przy najpopularniejszej firmie

Marian Fuks, Warszau/a, Jerozolimska 35 (roi Marszałkowskiej).
Na prowincji: poszukiwani ajenci za dobrą prowizją tylko z kaucją.

Siano prasowe
w dobrym gatunku na paszę dla koni dostarcza w ładunkach 

wagonowych i w mniejszych ilościach ze składu
DOM HANDLOWY

MO
K. Peućker, Inż. E. W agner i S ka

w Sosnowcu ul. Piłsudskiego Nr. 25.

Baczność!

u .  =>

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

Baczność!

s il

przy ulicy Modrzejowtkiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu­
ją, że otrzymają 50,000 mk. jeżeli wykażą. źe wyra­
biają kapelusze na maszynach tak. zw. „llustrier* i maszynie 
do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają S^elur t. j. 
pół plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę. iż niektórzy z reklamujących 
się „fachowców" byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń­
czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —

B O 
- 5  O -  *-4
Z z> a  cr *r
zc ,

Towarzystwo H e  Elektrowni Sosnowieckiej
zawiadamia odbiorców prądu, że w niedzielę dnia 
13 b.m., w czasie od godz. 12 w poł. do godz. 2 po poł.

będzie wyłączony prąd elektryczny
dla Sosnow ca, Modrzejowa, Konstantynowa i Niw- 
ki w celu dokonania naprawy urządzeń.

0. .o

D zisia j  d o sz ło  j e d n a k  d o  k o m ­
p ro m isu ,  co p rz y s p ie s z y  o s t a ­
t e c z n e  u c h w a le n ie  dan iny .

Giełda urzędowa.
D ziś  n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­

skie j w a lu ty  o b c e  no to w an o :  
D o la ry  — 3600 
F u n ty  sz terling i — 14 200. 
F ran k i  - 265.
M ark i n iem  — 13,5

lOllOllOAOMUaUllOlWAOMUJWi

i  w .  n u u u  i

Dr. Marceli Sosen
W S O S N O WC U  

[  Modrzejowska 15 róg Targowej g

Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 
(dawniej 8.) 

C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  
i w en ery czn e .

P r e p a r a ty  606 i 914 
B a d a n ie  krwi

■ 
B B B

.i <£s g.
Poleca w wielkim 

|5  wyborze świeże je-
zimowe 5i

Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

sienne
g.2.0
* |g  okrycia damskie i 

§!■ dziecinne począw-

S* *2. cr
■In' —- ■ * 2 XX £

d o k t ó r

Marlo Dzlerźanowska

szy od

D ąb row a G órnicza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej.
C HO R O B Y  K O B I E C E  

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

9 .I- Bi cr N
l » i  podług ostatnich H**
® ® ■

fasonów. I = o

! ! ■  Wielki wybór plu- 
■ szowych palt.

H I
DOKTÓR

1
» j  Dział towarów 

b ł a u a t n y c f i .
■■

W a rs z a w a ,  11 l is topada .
(P rz e z  te lef .)

W  kom isji  s k a rb o w o  b u d ż e ­
to w e j  ~w s p ra w ie  p ro je k tu  d a ­
n in y  w ynik ł  p o w a ż n y  z a ta rg  
p o m ię d z y  lu d o w c a m i  a min. 
s k a rb u  M ic h a lsk im  w  s p ra w ie  
s to p n io w a n ia  w  skali dan iny .

Choroby uszu, g a rd ła , nosa I p tuc.
Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia.

Ceny niespodziewanie
S o sn o w iec ,

Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9 (p a r te r ) .  
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i 5— 7. 

N ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12— 1.

z n i ż o n e .

B I B

f f lM O W O ra O M O M M
f m m m u m m m t

Dr. li. Grudziński
b. leka rz  szp i ta la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i sk ó rn y ch .  
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r ­

n e, i m o c z o p lc io w e
Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 — 8.

Panie od 5—6 po poł.
S o sn o w ie c , ,

Kowalska nr. 2 m. 7 (11 piętro)
000000000000001:: 000000000
0 0  00
1 DROBNE OGŁOSZENIA. i
0 0  0 0
B000000B000B00000000000B

N a9alski Stanisław zgubił papiery woj­
skowe wydane w PKU. w Będzinie.

1-1

j^ a ip a sz n ik  B. Skóra Targowa 4 przyj- 
mtije wszelkie robot} w zakres ka- 

masznictwa wchodzące, ze skóry wła­
snej powierzonej. W ykończenie so­
lidne. ceny zniżone.______________ 1-4

— I P alto pluszowe nowe do spizedania. 
Wiadomość u Kucharskiego. l- l

Poszukiwany jest w Sosnowcu mniej, 
szy pokój przy rodzinie mpżliwie z 

odziclnem wejściem na kancelarję dla 
Stowarz. Wł. Zakładów Restauracyjnych 
oferty nadsyłać ul. Konstantynowska 14 
Restauracja p. Południkiewicza. 1-3

Słoma do sprzedania w ; snopkach i 
większa ilość siana, Siewniak, Sta- 

rozosnowiecka 84. 1 1

Mania Koperwas zgubiła paszportnie-
miecki wydany w Sosnowcu 1*3

Do sprzedania palto karakułowe, opa­
sy na futro, mandolina amatorska 

drogocenna i biż iterja. W iadomość księ­
garnia Kornfelda Starososnowiecka.

1-3
p o szu k u ję  miejsca za gospodynię do 
* pojedynczej osoby W iadomość Iskra 
Będzin. ____     1 ~ 1

Lajbuś Hajdę zgubił paszport wydany 
przez magistrat m. Będzin, patent na 

skóry, kartę powołania wydaną przez 
PKU. Będzin oraz 15 tys. marek. l-l

Juljan Gojdka zgubił książkę inwa­
lidzką wydana przez woj. poi. i tym ­

czasowy dowód osobisty wydany przez 
magistrat m. Czeladź. Zwrócić ,,Iskra*' 
B ę d z i n . ____________________ 1“1

,Dacha“
(futro) okazyjnie do sprzedania Konstan­
tynów ul. Kamienna Nr. 5 Kursy. H an­
dlowe od godz. 10 —12 i od 2 6 wiecz.

12 i

Poszukuję posady do cukierni lub 
sklepu kolonjalnego wykazując się 

dobrem św iadectwem  Helena Domagał 
ska ul. Potockiego 11 m. 5 w Będzinie

Jest do sprzedania maszyna pończosz­
nicza Nr. 13 w dobrym stanie. W ia­

domość ul. 3-go Maja Nr. 3 m. 15.

Weterynarz
posiadający 12 lat praktyki, także świa­
dectwa poszukuje posady. Wiadomość: 
Biuro ogłoszeń Kokotka Będzin. 1 3

Rozencweig Wigdor zgubił paszport,_--1      _ ff n n rrl ftfvaf St.. waamm...UiCUUWClg
wydany przez Magistrat w Sosnow­

cu.   3-3

Urzędnik kawaler poszukuje pokoju 
przy rodzinie. Wiadomość Kruczyń­

ski Baon Warszawski. 3*4

Do sprzedania w Częstochowie domy 
od jednego [miljona do 40 miljo­

nów. restauracje, cukiernie, sklepy i go­
spodarki. Wiadomość Częstochowa, ll-ga 
A leja 36 Kowacki. 3 6

Ospa (otręby) do sprzedania przy ul 
Nowokościelnej dom Aniołka vis a 

vis Lasku. 2-3

Do wynajęcia
samochód ciężarowy na większe i mniej­
sze tury ul. Konstantynowska Nr. 20. 
A. Rowiński.  2-4

Jabłka — Miód
świeży transport jabłka 1 pud a 1600 
1400, miód funt a 600 mk. Sosnowiec 
H allera 39 obok cerkwi starej. 2.3

Baczność!
z powodu zmiany interesu wyprzedaż 
obuwia po cenie konkurencyjnej, równo­
cześnie zawiadamiam, że iw a sklepy z 
towarem lub bez. oraz z całym urzą­
dzeniem i pracowniami sztwskiemi za­
raz do sprzedania na Kościelnej 8 2-gi 
Renardowska 62. Słoniński. 2-2
■ygubiono dowód osobisty i kartę po- 

wołania i bilet miesięczny na imię 
Szmul Lejb Mulstein Dąbrowa. 3-3

b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b b

a  a

p o szu k u je  kupna realności: domek po- 
* żądany mały niekoniecznie w do­
brym stanie, możliwie z ogródkiem. O fer­
ty nadsyłać z opisem szczegółów i ce­
ną do Adm. „Iskra" Sosnowiec pod 
„Domek" ______  2-3
C przedam  kawiarnię z urządzeniem | i  
s-5 koncesją. Wiadomość, Nowopogoń- 
ska Nr. 24. 2-5

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Józef Szwajcer Będzin J zgubił paszport 
zagraniczny z wizą niemiecką wyda­

ny przez Starostwo Będzińskie w sierp, 
niu 1921 r. 1-3

I H H M H H R i i S

/"^kazyjnie do sprzedania bryka nowa 
(resorka), wóz lekki (półkoszki) wraz 

z koniem 3-ch letnim i uprzężą, oraz 
rower męski nowy, firmy Pladek. W ia­
domość ul. Konstantynowska Nr. 14 w 
restauracji. 1-3

W v j* W ik to r  M onstorski. R e d a k to r  o d p o w ie d z s a l r y  B ron is ław  K n o th e . D rukarnia R. M onaioraki Będzin.


